
Rok 2 Chojnice, dnia 28 września 1933. ^  Nr* 75

KRAINA POWIEŚCI
BEZPŁATNY DODATEK POWIEŚCIOWY - WYCHODZI 2 RAZY W TYGODNIU

S I E R O T Y
P O W I E Ś Ć  Z  N I E D A W N Y C H  C Z A S Ó W  ' 32

Franeik mocałował w rękę panią. Lisówą i od — O, panno Bety!... — zawołał Firanek drzą-
tej chwili uważał się już niejako za nanzeczonego cym głosem i  ucałował rękę, która miała się siać 
panny Bety, chociaż z nią. jeszcze o tern nie mówił jego na zawsze. . ,,
P w  kilka dni po rozmowie z matką, zdarzyła Rodzice panny me kryla się % tern, ze Fianek
się ku temu sposobność. Panna Bety wyszła na był dla nich bardzo małym zięciem. P ^ W k l i  ,
przechadzkę i w  drodze spotkała się z Frań- już do mliego a uważała go od dawna za członka <

rodziny. Małżeństwo córki ich e Frankiem wy-
Zapytawszy się grzecznie, czy może jej to- dawało im się czemś taktom, ooi nastąpić muso. j

warzy szyć |i uzyskawszy pozwolenie* zaczął Młody Mak związany był węzłami w a ln y c h  j
rozmawiać żywo z panną, umiejącą zajmująco ilmeresów, wspólnego powodzenia z Lisem, po- 
^ w ta d a ć  winien też był poczuwać się do wdzięczności
op^ ' , . , „ o  rWwa wizględeim Lisa za to wszystko, co tenże dla niego

Franek czatował jak kosz na mysz, na dobrą UlCZw ł ; wszystkie stosunki zatem tak się ukla- 
sposobność, ażeby panny Baty zapytać, czy d ^  z to małżeństwo wykwit nąć mu-
zdanie matki podziela. Rozmowa długo nae siało Skoro tylko młodzi się sobie spodobają, nie 
nastręczała takiej okazji, aż wreszcie panna ma prz,eSzkody.
B e  | y  *

— Ach ’ jakżebym chętnie chciała być w I nadzieja ta się spełniła.
Anglii J Cały wieczór tego samego dnia spędził Fra-

- A  dlaczego by tam pani być nie miała? — nek w szczęśiiwem usposobieniu u Lisów. Gdyby
od oz wał S -  na to Franek się to wszystko spełniło, o czem w tych szczęśli-

' — Gdzież mniie tam o tern myśleć? Ojciec wych godzinach rozmawiano, zaiste mie byłoby
ze mną nie pojedzie, a samej mnie nie chce szczęśliwiszych ludiżi na świecie. Słowami juz

J wybudowano wielkie fabryki, w których nowe
™ , maszyny cudów nieomal dokazują. Lis ipiłnuje

— Przecie niekoniecznie potrzeba, azeoy fabrykacji, a Franek sprzedaje towary. Wszystko
ojciec pani towarzyszył. idzie gładko; majątek wzrasta z dnia na dzień...

— Brata nie mam . . . Ale w  rzeczywistości .sprawa jeszcze tak da-
— Ale męża pani może mieć — odpowiedział leko nte iBaszła Fabryki jeszcze niema i niemało J

na to Franek ,a widząc, że panna Bety zaczyna potrzeba będzie trudów i  mozołów, ażeby ją zbu-
się na to uśmiechać, mówił dalej: dować. Ale młodym skrzypce same grają, mia-

— Znam takiego człowieka, któryby sobie jiowacie, gdy się czują szczęśliwi.
uważał iza wielkie szczęście, gdyby jako mąz Franek wyszedł od Lisów jak pijany. Chłód'
mógł panią zawieść do Anglji. wieczorny uczynił go. znowu przytomnym i  wte-

Panna Bety śmiała się ciągle. d na^le. nie wiedizieć skąd i dlaczego, przyszło
— Czy pan jesteś swatem owego człowieka? ^  ^  ^ yśl;

— spytato. _  A t,WO)ja najaUŁa co powie? ]
— Mów pan przeto wyraźnie, kto on, czy I w jednej’ chwili stanęły mu ^  pamięci wszy 1

ffo znam czy kstóiżę czyy rzemieślnik, młody ®tkie słowa i  inapommiema matki i nieboszczka
lz v  T S  brzydakMów pan. ojca. Czyż postąpi podług rad swoich rodziców?

Franeik stanął i  śmiejąc się również rzekł: .Nie, zaiste nie! Postępuje właśnie przeciw-
— 'Niech go pani obejrzy, oto stoi przed nie, czyni właśnie to, przed czem go rodzice prze

m i7mmi na.mV °  strzegali. Przechodzą ido innego świata, łączy się I
Panna Bety, przestawszy się' śmiać, za- ścisłemi węzłami z ludźmi, których w jego domu

wółai n - a Y P y ■ rodzicielskiem obcymi nazywano; wysuwa saę
_ % o  pan! niejako z swojej własnej skóry, a przywdiziewa
— Ta inną. A , I
Tu oboje umilkli i  przez krótki moment Fnanekwidzi to wszystko w tej chwili *

trwiała cisza podczas której każde z nich słyszało zumie dobrze, ale gwałtem odrywa mysi od tych
W .  t o y  W  otx»j- rzeozy, ^ r a w to W c Ł  mu pnzyknośc » o d « a ,  je

na -mzistrZiTOały sdic w  tej cliwilii. wstzyiŝ ki*©, mow^c. # # ,..
Nakoiriiiec panna Bety podniosła oczy na — Moje szczęście jest mi rzeczą, najiblizszą, I

branka i* wyciągając do niego irękę, rzekła: a to jes<t właśnie moje szczęście.
—  S n  razem m Franku, Franku czy nie zapłacze^ jeszcze

br?ie, natenczas zgoda! kiedy na to szczęście.!...

JEl t 4 ■ • k  A  .



54). Nieszczęśliwa matka.
iMłody baron '/Fmagsteiln bardzo się cieszył, 

że rodzice jego zamieszkali we Wrocławiu. Od 
dawna już nie podobało mu się zacilsae wiejskie 
a myśl jego wylatywała do wielkiego miasta, do 
życia ruchliwego, o  któram tyle się w powieściach 
naczytał. Tam dopiero zacznie żyć, jak się należy, 
tak dopiero życie .stanie się dla niego miiłean i po- 
ciągającem.

Z chwilą., gdy zacznie chodzić do szkoły, 
ustanie /też, jak się spodziewał, nieznośny dla 
niego dozór nauczyciela, którego nie cierpiał. 
Widział w niim bowiem prawdziwego tyrana, 
uprzykrzającego mu życie i ukrócającego swo­
bodę.

Pan doktór Schmidt wiedział dobrze, że mło­
dy baron go nie cierpi. Mimo to jednak nie od­
stąpił ani na krok od sposobu wychowawczego, 
a mógł to czynić tern swobodniej;, ponieważ ojciec 
Alfreda zupełnie się zgadzał na jego sposób wy­
chowania syna.

System tein polegał na tern, ażeby nie tylko 
kształcić ducha, ale starać tsdię także o uszlachet­
nienie duszy. W  pierwszym rzędzie chodziło' o 
wykorzenię w  Alfredzie nieposłuszeństwa i wiel 
kiego uporu.

iSkoro łagodne i  iserdeczne słowa nie poma­
gały, uciekał się nauczyciel do surowości, a gdy 
i ta nie odnosiła skutku, wołał ojca na pomoc. 
Ojciec iznając dobrze usposobienie syna, nie 
przebaczał synowi niczego i zawsze stawał po 
stronie nauczyciela. /Pan Alfred czuł się jak w że­
laznych kleszczach i  nie pojmując, że tak na­
uczycielowi, jak przedewszystkiem ojcu o jego 
dobna chodziło', zaczął przypuszczać, że ojciec 
goi nie kocha.

— Widzę to jasno — myślał, — że ojciec mój 
jest tyranem dla swojego dziecka, a kochającym 
ojcem dla tego żebraka, który się do nas przy- 
błąkał z końca świata.

Miał tu oczywiście Józefa na myśli, którego 
także nie mógł znieść.

— Józef jest posłuszny, jak pies. Go mu tyl­
ko rozkażą, to natychmiast spełni:, choćby roz­
kaz był nierozumny. Chłopska to natura przy- 
chlebdać salę i  łasić mocniejszym.

Tak myślał pan Alfred i coraz więcej znie­
chęcał się do ojca. Zaczął go nawet unikać i  naj 
chętniej spędzał czas: w swoim pokoju na czy­
taniu książek.

Pewnego trazu, i  to po ostrej rozprawie z ci­
sem, postanowił uciec z domu. Gzytał iw książ­
kach,że nieraz uchodzili młodzieńcy z domu a 
stawali się później wielkimi ludźmi. Już nieraz 
myśl ta przychodziła mu do głowy, lecz nie miał 
odwagi jej 'wykonać. Teraz jednak już dłużej 
ityranji ojca nie wytrzyma i  pójdzie, dokąd go 
oczy .poniosą. Pokryjomu przeto spakował tło- 
moczek i  z nie cierpliwością czekał nocy. Boha­
terowie powieściowi uciekali wsizyscy w nocy, 
iwięc i otn nie chciał postąpić inaczej. Kiedy sę 
W zamku wszyscy spać pokładli., otworzył okno 
i  spojrzał w ciemny ogród. Nie chciał uciec 
drzwiami, bo to nie wydawało mu się rzeczą bo­
haterską; oknem uciec, narażając się na złama­
nie karku, to mu się więcej podobało.

Ale pan Alfred' przeceni swoją odwagą. Gdy 
bowiem spojrzał w edenie nocy, gidy sobie pomy­
ślał, że skoro ten miły i  ciepły pokój opuścił, 
przestanie mieć wygodę, przestanie mieć służą­
cych, i  sam sobie będzie panem i  sługą, przejęła 
go trwoga. Przez chwilę stał przy oknie z t la­
mo azkiem w  ręku, a potem szepnął:

— Lepiej jutro dopiero ucieknę!
Potem zamknął okno i położył się spać. Na­

zajutrz już o tern nie myślał i  odtąd pozbył się 
na zawsize myśli o. opuszczeniu domu. Ale nie­
chęci do ojca 'nie mógł siię pozbyć ze serca. Z 
upragnieniem też oczekiwał tej chwili, w której 
będzie się mógł udać na uniwersytet, bo wtedy 
pozbędzie silę niepotrzebnej, podług jego zdania 
opieki ojcowskiej.

Skoro, się przeto dowiedział ,że już rok prę­
dzej ima dostać się do Wrocławia, radość jego była 
wielka. Wprawdzie nie podobało, mu się to, że 
rodzice także we Wrocławiu zamieszkają, lecz 
uważał, że byle tylko wypłynął na szerszy świat, 
łatwiej potrafi się uwolnić z ojcowskiej tyranji. 
Przedewsizystkiem przypuszczał, że we Wrocła­
wiu,gdy będzie chodził do gimnazjum, nauczy­
ciel domowy stanie się całkiem zbytecznym.

Zawiódł się jednak; pan baron bowiem, ce­
niąc nauczyciela, uważał, że będzie najlepiej, 
skoro jeszcze teraz do Skończenia nauk gimna­
zjalnych przy siynSle jego i Józefie pozostanie. 
Złość młodego barona zwróciła się przeto z szcze­
gólną zawziętością przeciwko nauczycielowi.

Kilka tygodni przed ostatnim egzaminem 
obchodził pan baron urodzimy. Go roku obcho­
dzono je bardzo wspaniałe. W  tym roku zaś miały 
się odbyć z szczególną uroczystością, bo spodzie­
wać się należało, że bardzo wiele osób znakomi­
tych z miasta weźmie w nich udział.

Pani baronowa sposobiła się przeto na to 
święto rodzinne. Gdy pan baron udał się w  wiiłlję 
urodzin irychło na spoczynek, zaczęto stroić dom 
w  wieńce i kwiaty. Cała służba była przy pracy 
i  wykonywała ją chętnie, ponieważ wszyscy pa­
na abrona szanowali i kochali i  każdy mu chęt­
nie przywiązanie chciał okazać.

Ponieważ pandl baronowa dobrze wiedziała, 
że między ojcem a synem panuje chłód, posta­
nowiła (Skorzystać z urodzin męża, ażeby syna 
znowu do ojca zbliżyć. Siadłszy przeto do biurka 
napisała piękny wiersz a potem posłała poi pana 
nauczyciela.

— Napisałam niedługi wiersz* zawierający 
powinszowania dla męża i pragnęłabym, ażeby 
Alfred wiersza tego .nauczył się na pamięć i ojcu 
go na urodziny powiedział. Niech pan przeczyta 
wiersz i  powie, czy uznaje go za dość dobry.

Ran doktór, który wiedział, że pani baro­
nowa z łatwością pisze wierszami., przejrzał szy­
bko. życzenie i odpowiedział:

— Uważam powinszowanie za piękne i  bar­
dzo stosowne.

— Chodzi teraz o to, — odezwała się na to 
baronowa, — czy Alfred będzie chciał na pamięć 
go się nauczyć?

— Jakże można o tern wątpić, — odpowie­
dział na to doktór Schmidt, — ażeby synlnie 
miał mieć ochoty do złożenia ojcu życzeń,

(Pani baronowa spuściła oczy na te słoaw, 
bo wiedziała, że każdy inny syn z chęcią by to 
uczynił, że jednak jej syn mógł się uprzeć il pro­
śby matki nie wypełnić.

— Ohawiam silę — rzekła po. chwili — ażeby 
Alfred nie odmówił.

— Niepodobna — zawołał nauczyciel, — idę 
zaraz do niego i powiem, czego sobie pani życzy

Z temi słowy wyszedł. Gdy wszedł do' mło­
dego' barona, zastał go leżącego, bezczynnie na 
kanapie, z której się nie podniósł na wildok 
nauczyciela, choć tak się należało i chać tak za­
wsze dotąd czynił.

— Gzy pan śpi? — zapytał nauczyciel.



— Nie śpię, — odpowiedział Alfred, nile 
podnosząc się z kanapy .

— Natenczas. może. pan wstanie — mówił 
dalej naliczycie!, bo chcę z panem mówić.

Młody banan leniwie podniósł się .i usiadł 
ma kanapie, patrząc na przybyłego, wzrokiem, 
który mówił: Czego ty odemnie chcesz, natręcie.

— Pan wie, że jutro są. urodziny ojca.
— Ponieważ mi pan to mówi, więc wiem.
— Jak to? Gzybyś pan był izapomniał o ta­

kimi ważnym dniu ?
— Mniemam, że dość wyraźnie odpowiedzia­

łem na pietrwstze zapytania pana.
— Zdaje się, że pain dziś jest znowu w  bar­

dzo lichym humorze, — odezwał się na to ostrym 
tonem nauczyciel.

Potem podał mu papier, na którym napisany 
był wiersz i rzelkł:

— Matka parna życzy sobie., abyś pan wier­
sza tego., który ułożyła, nauczył się na pamięć i 
powiedział go jutro przed panem baronem.

Alfred skrzywił się i nie odbierając wiersza 
z ręki nauczyciela, odpowiedział:

— Wiersze na urodziny mówią, zwykle mała 
dzieci, ale nie w moim wieku. Nie chcę hyć dzie­
cinnym.

— Dzieci mówią, wiersze dla dzieci — odparł 
na to nauczyciel, wiersz ten tutaj natomiast jest 
stosowny dla starszych.

— Nie nauczę się tego wiersza i  nie. powiem 
go, ho nie jeistem papugą. Jeżeli będę chciał zło­
żyć ojcu życzenia, uczynię to tak, jak ani się bę­
dzie podobało.

— Ozy tak mówi dobre dziecko? — zapytał 
nauczycieli.

— Nie jestem dzieckiem, mó j panile, — przer­
wał mu Alred.

— Dzieckiem matki swojej zostaniesz pan za 
wsze, choć ci głowa posiwieje. Jako dziecko, ko­
chające i  do wdzięczności zobowiązane wiilnieneś 
jej pan szacunek i miłość.

Wiersz, który matka ułożyła,jest tak piękny 
tak serdeczny, że każde dziecko z rozczuleniem 
by go odczytało.

Ozy pan nie pojmujesz, że chodzi o zgoto­
wanie radości ojcu?

Gdybyś pan był młodszym, ukarałbym cię za 
te słowa, które co dopiero, powiedziałeś.

— Ha, ba — zaśmiał się Alfred, — może i te­
ra': weźmie pan rózgę i  obije mnie ? Wszakże mój 
ojciec pozwolił na to !

Nie, panie doktorze, tego wiersza się nie na­
uczę, a jutro nie pokażę się u ojca.

— Jakże! więc pan byiś miał serce, taką, bor 
Jeść sprawić dobremu ojcu? Nie masz pan ani 
iskierki, miłości dla najlepszego z ojców?! Ni© 
mogę temu uwierzyć!

— Ojciec mój nienawidzi mnie i  od ,kiedy o 
tern wiem, nie mogę go kochać!

Zalediwie te słowa wypowiedział, gdy nagle 
drzwi się otworzyły i  do pokoju weszła pani ba­
ronowa. Sikoro tytko pan nauczyciel pokój jej był 
opuścił, udała isię za nim i mimowoli wysłuchała 
pod drzwiami całej rozmowy.

Weszła z oczami pełnemi łez i  rzekła drżącym 
głosem:

— Nieszczęśliwy chłopcze, jakiż zły duch 
podszepnął ci, że ojciec twój nienawidzi cię? Boże 
Boże, czegom się doczekała? Ale słusznie cierpię, 
bo ja przedewszystikiem jestem winną,, że takim 
jesteś. Moja wielka i  ślepa miłość, moja słabość 
względem ciebie sprawiły, żeś się stał uparty, 
nieposłuszny i  niedobry. Ach, jakże nad tern bo­

leję, że byłam tak słabą, i wszystko ci przeba­
czyłam. Teraz ty mnie karzesz za to. Ach smutna 
moja dola.

Tu nieszczęśliwa .rozpłakała się rzewnie, a 
panu nauczycielowi serce się zakrwawiło, na ten. 
widok.

— Nie, to .niepodobna — zawołała nagle pa­
ni baronowa — niepodobna* ażeby dziecko m,oj.e, 
które kochałam jak źrenicę oka, które strzegłam 
i  pielęgnowałam, ażeby to dziecko moje teraz, 
gdy wyrosło na młodzieńca, wszystkie moje na­
dzieje zawiodło i za moją. małość taką niewdzię­
cznością odpłacić się miało. Nie, to. niepodobna, 
■wszak prawda, Alfredzie, synu mojego serca, że 
to nieprawda?...

Tak płakała i narzekała biedna matka, w i­
dząc teraz niestety za późno., jakie złe skutki 
błędne wychowanie dziecka przyniosło. Z prze­
strachem w sercu patrzała na syna, gdy słowa 
swoje wypowiedziała, z drżeniem oczekując, co 
jej na to odpowie.

Lecz niewdzięcznik ten wzruszył ramionami 
i  nie odpowiedział ani słowa. Wtedy zadrgało 
serce matki, niezmierną boleścią, jęknęła boleśnie 
i  rozpłakała się rzewnie.

Pan nauczyciel nie mógł dłużej wytrzymać. 
Ogarnął go gniew srogi. Zwróciwszy się do A l­
freda, rzekł:

— Niewdzięczny młodzieńcze! Pamiętaj, że 
Pan Bóg zażąda od1 ciebie obrachunku za czyny 
twojego życia Te łzy matki, zaciążą, kiedyś na 
szali, gdy twoje dobre uczynki i  twoje winy wa­
żyć się będą.

Maszczę serce, młodzieńcze? Matka, która ci 
życie dała, która cię wypiastowała i wychowała 
jest zmuszona na ciebie, narzekać i  płakać! Ka­
mień chyba w piersiach chowasz, nie czujące 
serca.

Najgorszy człowiek mięknie na głos matki. 
Gniew opada najzawzaętszegoi, gdy matka do nie­
go przemówk Co więcej! Nawet zwierzęta bez- 
rozumne szanują /tych, którzy im życie dali, a ty, 
panie baronie, człowiek rozumny i  wykształcony 
panicz i  szlachcic, a ty okazujesz .zatwardziałość 
bez miary wobec najdroższej osoby, którą kochać 
sam Bóg nakazuje!

To jest nikczemne i  niegodziwe. Nie wart je­
steś, że masz taką matkę, nie masz ani serca, ani 
honoru...

— Panie doktorze — przerwał mu krzykli­
wie młody hanon — proszę mnie nie obrażać. Ni© 
zapominaj pan, że pan je nasz chleb, że ojiciec 
mój płaci, panu za służbę. Takich słów, jakie co 
dopiero powiedziałeś, nie zniosę i nie chcę pana 
więcej widzieć.

Pan doktor Schmidt nie odpowiedział nic 
na to, bo w tej chwili pani baronowa rzekła do 
niego:

— Przebacz imu pan, bo on nie wie, co mówi, 
chodźmy sohie stąd.

Biedna matka przypuszczała, że teraz jeszcze 
w ostatniej chwili niejaka, ruszy się serce w Al­
fredzie, że opamięta się, przeprosi ją, jak już nie­
raz bywało,. Lecz młody baron obojętnie spoglą­
dał, jak matka płacząca wychodziła, a gdy dmzwdi 
się za nią zamknęły, szepnął:

— Myślę, żem się te,go> nieznośnego doktora 
na zawsze pozbył.

I .zaczął sdę cieszyć ze „zwycięstwa", jakie w  
rzekomej walce z ojcem i  nauczycielem odniósł.

— Teraz pękły okowy, które mnie ściskały 
i ruszyć się nie pozwoliły.

Biedna matka, lecz stokroć biedniejszy syn 1



51. Smutne urodziny.
Nazajutrz rano pan baron zbudził silę rychło 

i  zadzwonił na służącego, aby mu pomógł wstać 
iii się ubrać.' Stary sługa pierwszy złozył mu zy- 
<z»enda poprosi u, jak ozruł, i wypoiwiiediziieć potrą- 
lii. Baron dziękował mu rozczulony.

Gdy skończył ;Siię ubierać ii usiadł na wózku 
kazał się podsunąć ku oknu i  rzekł:

— Ja sobie tu posiedzę i  zaczekam, aż wszy­
scy w,staną. Idź sobie, mój stary; zadzwonię, gdy 
będę chciał, abyś mnie przewiózł do salonu.

Po odejściu sługii wziął banom książkę z po­
bliskiego stołu ii1 otworzył. Była fto znakomita 
książka Tomasza a Kempis „O naśladowaniu 
■Chrystusa11. Od dawna już nie rozłączał się z tą 
prześliczną książką. Mianowicie od czasu swo­
jego kalectwa, gdy musiał niestety leżeć jak Ła­
zarz na krześle, książka ta stała mu się nie­
ocenionym przyjacielem. W  niej znajdował pocie­
chę i  pokrzepienie serca i duszy; ona koiła jego 
boleść ii wlewała weń nadzieję. Co dzień czytał 
w  niej i' Choć ją tak dobrze znał, że niektóre ustę­
py z pamięci mógł powtórzyć, wszelako ile razy 
ją otworzył, zawsze nowe znajdował w niej mą­
drości i ukojenie. __ „  _ „  ,

I dzisiaj czytał, a gdy znużył oczy, oparł się
0 krzesło i  utkwiwczy wzrok w  niebo, rozmyślał.

Z powodu urodzin myśli mimowoLi zwróciły 
się w przeszłość, w lala dawniejsze, lepsze i  szczę 
śliwsze. Cale życie stanęło przed oczami jego- du­
cha. Widział świetną młodość i wszystkie owe 
dni pełne słońca i szczęścia, które tak prędko 
minęły. Gdy były, zdawało się, że nigdy nie usta­
ną, a oto jak szybko przeszły. Dzisiaj widzi, jak 
krótko trwały.____ . ^jir„ ^  ______ -

A potem przyszły owe straszne dni wojny
1 najstraszniejszy moment nieszczęścia.. Okale­
czony okropnie, nie sądził, że wyzdrowieje. Bóg 
był łaskawy, bo pozostawił mu życie.

Baron wzdrygnął się na te wspomnienia i 
kilka łez spłynęło mu z  pod powiek.

A  potem pomyślał o synu jedynaku. Zbliża 
się czas, w którym Alfred będzie musiał wybrać 
sobie jaki zawód. Jaki wybierze? Byle tylko do 
wojska nie Chciał wstąpić!

Go z niego będzie z tak gwałtownem uspo­
sobieniem, z tak wielkim uporem? Służba woj­
skowa byłaby dla niego nieszczęściem, bo ta słu­
żba polega na posłuszeństwie i karności, a on 
być posłusznym się nie nauczył.

■Lecz czemże imia zostać? Czy nie byłoby naj­
lepiej, gdyby objął majątek i gospodarzył? Za­
pewnie, lecz koniecznie powinien się jeszcze wię­
cej nauczyć, bo nauka jest podstawą każdego za­
wodu. Powinien chodzić na uniwersytet A le i  tam 
grożą mu liczne niebezpieczeństwa...

Tak rozważając nie spostrzegł, że upłynęła 
godzina.

iWtem ktoś ilekko zapukał doi drzwi. Od­
wróciwszy głowę, spostrzegł Józefa Maka. Na 
jego widok rozjaśniło mu się oblicze.

— Chodź, kochany Józefie, chodź — rzekł.
Józef zbliżył się i  ucałowawszy rękę swojego 

dobroczyńcy złożył mu życzenia w prostych a 
serdecznych słowach. Każde siłowo Józeaf świad­
czyło o wielkiej jego wdzięczności a  z ócz prze­
glądała mu piękna, szlachetna dusza.

Pan baron tak był wzruszony, że długo ani 
słowa nie mógł odpowiedzieć, i  trzymając tylko 
rękę Józefa w swoich rękach, patrzał na niego 
pełnym miłości wzrokiem.

A  przytem myślał: Ach gdyby mój Alfred 
był doi Józefa podobny!

Potem zaczął mu dziękować serdecznie a za­
raz dodał, jak się cieszy, że Józef jest pilny, pra­
cowity i  dobry, i że odznacza się cnotami.

— Pozostań takim, kochany Józefie, pozostań 
takim, a będziesz szczęśliwy a innych uszczęśli­
wić potrafisz.

Przeszedłeś już niejedno w życiu, rychłoi zo­
stałeś sierotą, wszelako ze wszystkiej niedoli tzdo 
lałeś wybrnąć. Bóg nag rodził cię za to; że Mu wier 
nie służyłeś.

Bądź takim do ikońca życia a zaiste Bóg cię 
nigdy nie opuści i w  każdej potrzebie wesprze.

A  teraz popchnij mnie z wózkiem do biurka.
Gdy się to stało,, pan baron wydobył z szuf­

lady złoty zegarek i podając go Józefowi tak po­
wiedział:

— Przyjmij to odemnie na pamiątkę. Niech 
ci ten zegarek przypomina starego przyjaciela, 
jakiego na zawsze zyskałeś sobie we mnie.

Józef nie mógł znaleźć stosownych słów, 
ażeby godnie za podarek podziękować.

— Usiądź przy mnie i rozmawiajmy. Nie­
długo nadejdą inni z powinszowaniem. Powiedz 
mi, mój Józefie, czyś się dobrze namyślił, jaki za­
wód po egzaminie, który za ikilka tygodni zło­
żysz, będziesz chciał sobie obrać?

— Tak, panie baronie — odpowiedział zapy­
tany — ód' dawna proszę Boga o to,, aby mi poz­
wolił Sobie służyć!

— A więc obstajesz przy tern, ażeby księdzem 
zostać?

— Tak.
— Wiedziałem, że nosisz się z tym (zamiarem 

od najwcześniejszej młodości, lecz spytałem się 
dzisiaj, kiedy czas,nadchodzi, aby się przekonać, 
czyś zamiaru nie zmienił.

— Nie zmieniłem i  jeżeli Pan Bóg pozwoli 
i doda mit łaski, chcę się poświęcić stanowi du­
chownemu.

— Cieszę slię z tego, i  uważam, że jesteś rze­
czywiście* do tego powołany. Nie wątpię też, że 
będziesz wzorowym księdzem .

— Oby m i Bpg do tego dopomógł!
— Wiernym swoim Bóg zawsze dopomaga, 

a tyś zawsze był wiernym Jego wyznawcą. Niech 
■ci Bóg błogosławi w  twoiloh zamiarach.

Ale zwrócę ci na jedno uwagę. Wiesz prze­
cie, na co się w Prusiech zanosi. Niewątpliwie 
przyjdzie do walki między Kościołem a rządem, 
walki bardzo ostrej. W  pierwszym ogniki tej walki 
stać będą księża katoliccy. Przypuszczam, że 
walka potrwa długo.

Namyśl się, kochany Józefie, bo czeka cię 
ciężka i  ciernista dola. Kto wie, czy nie będziesz 
musiał kończyć nauk na obczyźnie*.

Józef odpowiedział na to:
— Przykład Mistrza naszego, Jezusa, wzmo­

cni mnie w  każdej idoli. Nie cofnę się z powodu 
grożącej* wałki, bo właśnie wśród walki potrzeba 
Kościołowi jak naj więcej odważnych bojowników 
Nie mogę być tchórzem i uciekinierem z pod 
chorągwi 'Chrystusowej, bo wtedy uważałbym 
się za zdrajcę Pana Jezusa. „Kto mrtie wyzna 
przed ludźmi, tego ja wyznam przed Ojcem moim 
niebieskim11. Ja pragnę być wiernym żołnierzem 
Chrystusowym w  każdy czas tak w czasie po­
koju, jak podczas wojny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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